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komunizm a  po k o j.
Jed n ym  z k o m u n isty c zn y ch  m am i- 

u eł dla m as p racu jących , k tó r e  za w -  
sze  najsrożej o d czu w ają  k lę sk ę  w o j-  
nYi jest h a s ło  walki o pokój. Jak  
y ję k s z o ś ć  h a se ł k o m u n isty czn y ch , 
)eS\Y/°n°  2uP e n̂ ie n ie sz c z e r e .

W ystarczy  w s k a z a ć  na p o tę żn e  
zbrojenia  so w ie c k ie  w e d łu g  o s ta t­
n ich  W ym agań te c h n ik i w ojen n ej, lub  
n a w yrab ian ie  w  R osji m aterja łu  w o ­
jennego d la p ragn ącej o d w e tu  k rw a-  

rea k cji n iem ieck ie j, b y  z y sk a ć  
^ezbite p r z e św ia d c z e n ie  o o sz u st-  

^ie  b o lsz e w ik ó w  k ra jo w eg o  i zagra ­
n iczn ego p o ch o d zen ia .

. “"as_zliwe sk u tk i w ojn y , sz c z e g ó l­
n ie dziś, ży w o  jed nak  sto ją  w  p am ię-  
CI n a jb ied n iejszych  w a r stw  s p o łe c z ­
nych, a n a ja u ten ty czn iejszy m  w ia ­

d om ościom  o zb rojen iach  so w ie c k ic h  
1 , ^ P ^ J z in h m iu  b o lsz e w ik ó w  z re- 
a eją n iem ieck ą , o zm ilita ry zo w a n iu  
n a u k i w  so w ie ta c h , k o m u n iśc i z a ­
p rzecza ją , w ie d z ą c , że  n iem o ż liw o ś­
ci? -i>St r z ec zy  sp ra w d za ć  k ażdej

hia tym  p u n k c ie  ta k ż e  sp o ty k a  się  
z ia ła ln o ść  k o m u n isty czn a  z za m ie ­

rzen iam i faszyzmu, k tó r y ch  w ro g i p o- 
° l° w i  ch a ra k ter  n ie  u leg a  już dla  

nikogo- najm niejszej w ą tp liw o śc i,
'w spom agają s ię  w za jem n ie  —  jedni 
. Fugim  d ostarcza ją  a rgu m en tów , m a­
jących  u sp r a w ied liw ić  c ięż a r  p rzy ­
go tow ań  w o jen n y ch , c ię ż a r  sp a d a ­
m y  na b a rk i m as p racu jących .

Nie od rzeczy też będzie wskazać 
na Podsycanie przez komunizm w 
J!lektórych krajach prądów nacjona- 
• stycznych, a  od nacjonalizmu do 

^ojowniczego imperializmu wszak 
tylko jeden krok.

I oto zaszły wypadki wiedeńskie,
k tó r y ch  za n a liz o w a n ie  i  u s ta len ie  w  
n ich  zam iarów  k o m u n istó w  n ie  p o ­
w in n o  już p o z o s ta w ić  u n ik o g o  c i e ­
nia w ą tp liw o śc i o fa łs z y w o śc i k om u ­
n isty czn ej p rop agan d y  p ok ojow ej.

Rozwój tych wypadków w kie­
runku, jaki mu pragnęli nadać agenci 
bolszewiccy, w kierunku wojny do­
bowej, miałby nieobliczalne wprost 
konsekwencje dla mas pracujących 
całego świata, nie mówiąc już o znę­
kanym nad wyraz ciężką sytuacją 
ekonomiczną ludzie Austrji.

N a p ier w szą  w ie ś ć  o rozru ch ach , 
są sied n ie  p a ń stw a  fa sz y s to w sk ie , 

^Śry i Włochy, z a ję ły  p o s ta w ę  w y ­
raźnie św ia d cz ą cą , na co  czek ają .

C ze k a ły  ty lk o  n a  ok azję , b y  p od  
^ Z o r em  p rzy w r ó ce n ia  p orząd k u  

.ar§nąć zb rojn ie i w e  k rw i u top ić  
len a w id zo n y  ruch  so c ja lis ty c zn y  

^ nstrji, a p rzy  sp o so b n o śc i za sp o -  
° ic  sw e  a p e ty ty  a n ek sjo n isty czn e . 
0 r o z p ę ta ło b y  o c z y w iśc ie  w ie lk ą  

w ojnę, gd yż in ne p a ń stw a  n ie  m o g ły ­
by d o p u ścić  do zm ian y  z ta k im  tru ­
dem  w p ro w a d zo n ej w  E u rop ie  ró w ­
n ow agi, a d em ok racje  ró żn y ch  k ra- 
10w m u sia ły b y  s ię  p rz e c iw s ta w ić  
ro zszerzen iu  w ro g ich  jej d ążeń  fa ­
szyzm u.

S k u tk i n iem o ż liw e  w p r o st  do p rze ­
w id zen ia  p o d  w zg lę d e m  ogrom u k lę s ­
ki w ojenn ej.

Ł a tw o  p rze w id z ie ć  jednak  m ożn a  
y io , ż e  on e w ła śn ie  n astąp ią , gd y- 

.V ^nnsy w ie d e ń sk ie  d a ły  s ię  p ocią -  
k om u nistom . K om u n iśc i zd a w a li  

S? ... z  sp ra w ę od  p ierw sze j
ch w ili —  i to  d o w o d zi ich  zb rod n i-  
czego  o sz u stw a  p od  p ła sz c z y k ie m  
w ręcz od m ien n ym  —  ,w o jn y  z w o j-  
na .
. Na szczęście, tak się nie stało7 ScT 

c)3lizm uratow ał masy pracujące od 
nowej zawieruchy, od nowych rze­
zi, nowej skrajnej już teraz nędzy, 
od wszystkich najstraszniejszych 
skutków masowego rozlewu krwi. 
Dziś komuniści zarzucają, swoim 
zwyczajem, „zdradę" socjalistom, 
którzy jakoby uniemożliwili klasie 
pracującej Austrji objęcie władzy 
Nie będziemy nawet polemizować na 
tem at tej możliwości, dość, że wy­
kazaliśmy, od jakich przejść uchro­
nił socjalizm nietylko Austrję.

Czas jednak, by ci, którzy wierzyli 
jeszcze w nokoiowość komunizmu__

ECHA WYPADKÓW WIEDEŃSKICH
UCHWAŁY AUSTRJACKIEJ PARTJI S0CJ.-DEM0KRATYCZNEJ

aresztowanych i pomocy państwowej 
dla pozostałych rodzin P° zabitych. 
Wreszcie konferencja udzieliła zu­
pełnie wolnej ręki frakcji parlamen­
tarnej. (?).

Wiedeń, 24 liipca. (PAT). Na wczo­
rajszej konferencji partji socjalno- 
demokratycznej powzięto jednomyśl­
nie rezolucję, żądającą przeprowa­
dzenia surowego dochodzenia co do 
krwawych wypadków, amnestji dla

FASZYSTOWSKI „NEP“ .

FORTYFIKACJE NIEMIECKIE ZOSTAŁY 
ZBURZONE

RAPORT RZECZOZNAWCÓW ZŁOŻONO KONFERENCJI 
AMBASADORÓW

Paryż, 24 lipca. (PAT.). Rzeczo­
znawcy francuscy i belgijscy, którzy 
mieli sprawdzić zburzenie fortyfika­
cji na granicy wschodniej Niemiec,

zlozyli Konferencji Ambasadorów ra­
port, kończący się twi©rdzeniem, że 
fortyfikacje, mające ulec zniszczeniu, 
zostały całkowicie zburzone.

TRUDNOŚCI FRANCUSKO-NIEMIECKICH ROKO­
WAŃ HANDLOWYCH

rjum. Z akończenia rokowań oczeki­
wać należy najwcześniej 15 sierpnia. 
Możliwe zaś jesit, że rokow ania te  
p rzeciągną się do 1 września. O o- 
siągnięciu porozumienia w najbliż­
szym azasie niema mowy, gdyż stoją 
temu na przeszkodzie liczne trudno-

Berlin, 24 lipca. (PAT.). Korespon­
dent paryski „Berliner Tageblattu" 
na podstawie wiarygodnych informa­
cji paryskich zaprzecza wiadomości 
prasy berlińskiej, jakoby lokowania 
hapdllowe niemiecko-francuskie jesz­
cze w iym tygodniu m iały się zakoń­
czyć podpisaniem nowego prowizo- sci.

TAJEMNICZA MISJA MAJORA REICHSWEHRY
PRZYGOTOWANIA NIEMIEC DO KAMPANJI PRZECIW  ROSJI (I?)

Berlin, 24 lipca. (PAT.). „Montag Mor­
gen" w dłuższym artykule omawia po­
dróż majora Reichswehry, Stephanusa, 
do Ameryki, która to podróż nastąpiła 
na zaproszenie attache wojskowego am­
basady amerykańskiej w Berlinie. Ce­
lem tej podróży oficera niemieckiego 
jest, jak zapewnia dziennik, przestudio­
wanie amerykańskich organizacji, w 
szczególności t. zw. Citizen's military 
training camps, które mają na celu wy­
szkolenie wojskowe uczniów gimnazjal­

nych, studentów j młodzieży na ofice­
rów rezerwy, względnie na podoficerów. 
„Montag Morgen", powołując się na opi- 
nję „New York World" donosi, że sy­
stem ten ma być wprowadzony w Niem­
czech na wzór amerykański, jakkolwiek 
sprzeciwiałoby się to postanowieniom 
traktatu wersalskiego. Celem tej akcji 
organizacyjnej ma być — zdaniem dzien­
nika — przygotowanie kampanji nie­
mieckiej przeciwko Rosji.

POGRZEB KRÓLA RUMUŃSKIEGO
Bukareszt, 24 lipca. (PAT.). O godz. 

15,30 żałobny pociąg wiozący ciało 
kró la Ferdynanda, przybył do Cuir- 
tea-de-Arges (małe miasteczko pro­
wincjonalne, położone u stóp Kar­
pat, stolica W ołoszczyzny w XVIII w. 
W miasteczku znajduje się słynny 
kościół, będący okazem sztuki ru ­
muńsko - bizantyjskiej, zbudowany z 
białego marm uru i ozdobiony inkru- 
staqjiami ,ze złota i miedzi). Na dwor­
cu oczekiwali przybycia pociągu du­
chowieństwo, władze miejscowe, de­
legacje gminne z 12 tys. gmin R-uimu- 
nji. Generałowie znieśli trum nę z 
wagonu i złożyli ją na lawecie arma­
ty, zamienionej na rydwan żałobny. 
W  tej Chwili oddano 101 strzałów ar­
matnich oraz rozległy się dźwięki 
dzwonów. Zfcolei uformował się or­

szak żałobny -wraz z misjami, które 
przyjechały specjalnymi pociągami o- 
raz term delegacjami, k tó re  przybyły 
poprzednio. Po upływie pół godzi­
ny orszak przybył do m onasteru, 
gdzie o godz 5 złożono trumnę obok 
grobu kirola Karola i królowej Elżbie­
ty. Yó czasie nabożeństwa we wszyst­
kich m iastach garnizonowych kraju 
oddano 101 strzałów arm atnich oraz 
dizwonionjo w dzwony we wszystkich 
kościołach.

* *

W  dniu  w czorajszym  w S o b o rze  P ra w o ­
sław nym  n a  P ra d z e  o d p raw io n o  m szę ża ­
ło b n ą  za  duszę  k ró la  rum uńsk iego . W  n a ­
b o żeń s tw ie  w zięli u d z ia ł re p re z en tan c i 
w ładz, a tta c h e s  p ań stw  o b cy ch  i pose lstw o  
ru jp u ń sk ie  in  co rpore .

KS. KAROL PRZEDMIOTEM OWACJI W  PARYŻU
Paryż, 24 litpca. (PAT). Po nabo­

żeństwie, odprawionem w kościele 
rumuńskim z okazji pogrzebu króla 
Ferdynanda, studenci kolonji rumuń­

skiej, stojący na chodnikach wznosili 
okrzyki: „Niech żyje król“ w chwili, 
gdy książę Karol wsiadał do samo­
chodu.

KONIEC MANEWRÓW SOWIECKIEJ FLOTY
BAŁTYCKIEJ

Moskwa, 24 Lipca. (PAT.). Po od- I flota bałtycka Sowietów powróciła 
byciu manewrów w zatoce Fińskiej [ do Kronsztadu.

ZMIENNE KOLEJE W A L K  W  CHINACH
Szanghaj, 24 lipca. (PAT.). Armja 

północna wyparła nacjonalistów z
Szantungu i wzięła do niewoli 8,000 
żołnierzy.

—  w  —w- - w -  —

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 

ZAKŁADAJCIE W SZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R,

fc
rzejrzeli, By otrząsnęli z siebie na- 

ot bolszewickich kłamstw i by im 
je śmiało rzucili w twarz.

Dla nas, dla socjalistów, w chwili 
obecnej tem pilniejsze staje się zada-

nie: walka z cynicznym wyzyskiwa­
niem przez komunizm dla rozdmu­
chania pożogi wojennej — szczerze 
pokojowych dążeń ludzi pracy.

M-

Paryż, w lipcu.
Sądząc podług nadchodzących z 

Włoch wiadomości, kryzys gospodar­
czy jest tam w całej pełni.

Trudno powiedzieć, jakich rozmia­
rów dosięgło bezrobocie w Italji. 
W ładze faszystowskie nie ogłaszają 
oczywiście żadnych statystyk w tej 
sprawie. Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że kryzys jest bardzo ciężki. 
Dość poczytać trochę faszystowskich 
gazet, przepełnionych artykułam i 
na te mat kryzysu, aby przekonać się, 
że sytuacja gospodarcza „raju" fa­
szystowskiego staje się coraz trud­
niejszą.

Bezpośrednią przyczyną kryzysu 
była fatalna, szaleńcza wprost poli 
tyka walutowa Mussoliniego.

Starał się on za wszelką cenę pod­
bić lira na jaknajwyższy poziom. Nie 
zadowolił się stabilizacją w aluty 
włoskiej na poziomie 150 lirów za je­
den funt angielski (stosunek ten  usta­
lił się pod koniec roku ubiegłego), 
lecz zaczął sztucznemi środkami śru­
bować coraz wyżej kurs lira, starając 
się pokazać Włochom i całemu świa­
tu, że za jego „błogosławionych" 
rządów lir nietylko ustabilizował się, 
lecz, co więcej, pnie się na cor|tz 
wyższy poziom.,..

Okazało się, że M ussolini jest me­
galomanem nietylko w polityce, lecz 
i w sprawach finansowo - gospodar­
czych.

Podbił wreszcie kurs lira do pozio­
mu 88 lirów za jeden funt angielski. 
Ambicja jego była nasycona.

Lecz okazało się niebawem, że ta 
efektowna operacja finansowo - wa- 
Iuwa była bardzo niebezpieczna. ^

Tej nagłej zwyżce kursu powinna 
była towarzyszyć odpowiednia do te ­
go zniżka cen.

Rozumiał to dobrze M usolini i roz­
począł akcję, mającą na celu 
żenie kosztów produkcji. Zaczął od 
tego, że zadekretował obniżenie płac 
robotniczych o 10 do 12 procent. O- 
kazało się jednak, że to nie wystar-

Jasnem się stało, że klasy posiada­
jące również uczynić muszą pewną
ofiarę. ,

Fabrykanci, agrarjusze i kamie- 
niciznicy również będą musieli obni­
żyć ceny swoich produktów, towa 
rów i komornego.

I tutaj właśnie rozpoczął się kon­
flikt między faszystami a włoskiemi 
sferami posiadającemu Konflikt nie­
zmiernie ciekawy, który może  ̂mieć 
bardzo doniosłe następstwa politycz-

Kapitaliści włoscy, podobnie jak 
kapitaliści innych krajów, nie są 
skłonni do ofiar na rzecz państwa i 
społeczeństwa. Pomimo ostrych na­
woływań władz i prasy faszystow­
skiej, burżuazja włoska nie kwapi się 
do ofiar. W skutek tego kryzys 
zaostrza się coraz bardzie], a odpo­
wiednio do tego sytuacja rządu fa­
szystowskiego staje się coraz trud­
niejszą.

Przez kilka długich lat M ussolini 
chełpił się tem, że postawił produk­
cję włoską na niebywałym dotych­
czas poziomie i że za jego rządów 
bezrobocie zmniejszyło się do mini­
mum.

Dziś produkcja włoska, zarówno 
przemysłowa jak i rolnicza, przecho­
dzi ciężki kryzys. Fabrykanci skra­
cają tydzień pracy i redukują robot 
ników. Agrar jusze nie mogą pozbyć 
się zapasów zboża. Kupcy narzekają 
na zastój w handlu. Ludność robot­
nicza, dotknięta bezrobociem i ob­
niżką płac, burzy się coraz bardziej 
i manifestuje swe niezadowolenie na 
placach i ulicach Turynu, Medjolanu, 
Padwy i inych ośrodków przemysło­
wych północnej Italji. _ ,

Ciekawe, że manifestacje składają 
się w lwiej części z członków faszy­
stowskich syndykatów (związków za­
wodowych). Stawia to faszystów w 
bardzo trudne położenie, gdyż Czar­
ne Koszule nie będą przecież masa­
krować robotników, należących do 
faszystowskich związków (a nieraz i 
do Dćtrtiil i noszacvch faszystowski

znaczek partyjny w butonierce m ary­
narki...

Łatwo więc zrozumieć w jak tru ­
dnej sytuacji znalazł się Mussolini.

Zrozumił on, że nadeszła chwila, 
gdy trzeba poddać rewizji dotych­
czasową politykę gospodarczą, która, 
jak wiadomo, faworyzowała kapita­
listów włoskich.

Zrozumiał, podobnie jak Lenin w 
1921 roku, że jedynym sposobem u-, 
ratowania kraju przed katastrofą 
gospodarczą a dyktatorskiego rządu 
przed upadkiem jest nowa polityka 
ekonomiczna.

Lenin, który w latach 1917 — 21 
złamał w Rosji kapitalizm, postano­
wił odbudować go (częściowo), a 
Mussolini, który od 1922 roku szedł 
na rękę kapitalistom i faworyzował 
ich kosztem klasy robotniczej, po­
stanawia rozpocząć ofensywę prze­
ciwko klasom posiadającym.

Dość rzucić okiem na faszystow­
skie gazety, aby przekonać się, że w 
polityce ekonomicznej Mussoliniego 
coś się przełam ało.

Posłuchajmy więc co pisze o kry­
zysie prasa faszystowska.

„Popolo d 'lta lia" , naczelny organ' 
faszystów, za pośrednictwem którego 
wypowiada się dyktator, od trzech ty - 
godńi piorunuje na karygodny' egoizm 
klas posiadających.

„Lavoro d ‘Italia", organ syndyka- 
lizmu faszystowskiego, nie przestaje, 
się oburzać na pasożytniczych fabry­
kantów.

„Regime F a s c i s t a organ słynne­
go kata Kremowy Roberta Farinac-i 
ciego, piorunuje na agrarjuszy za to, 
że nie przestrzegają zawieranych z 
robotnikami kontraktów pracy.

Półurzędowa „Tribuna^ żąaa
wprost, aby faszyści w razie dalsze­
go oporu fabrykantów wzięli w swo­
je ręce całą produkcję.

„Gazzetta del Popolo“ pisze, że 
jedyne dwa państwa, w których plu- 
tokracja nie narzuci swej woli w ła­
dzom państwowym — to Rosja i I-

Wreszcie organ generalnego sekre­
tarza partji faszystów Augusta Tu- 
ratiego grozi kamienicznikom, że je­
żeli będą się zbyt ostro stawiać, to 
faszystowska pałka (il manganello 
fascita) zmusi ich do posłuszeństwa...

Opowiadają że gdy senator A gnel­
li, wydelegowany przez zarząd fa­
bryki samochodów „Fiat do M usso­
liniego w celu pertraktowania z mm 
o sposobach złagodzenia kryzysu, 
zjawił się u dyktatora i zagroził mu, 
że zarząd fabryki będzie zmuszony 
zamknąć ją — M ussolini odpowie-

  Dobrze. Zamknijcie fabryki. A
ja otworzę więzienia...

Pogróżki te zaczynają się powoli 
spełniać.

W Turynie aresztowano dwuch 
kamieniczników za lichwę mieszka­
niową i skazano ich na przymusowe 
osiedlenie (domicilio coatto). Kara ta 
stosowana była dotychczas względem 
opozycjonistów politycznych i pole­
ga na zesłaniu do kolonji afrykań­
skich lub na maleńkie wysepki morza 
Śródziemnego.

Podobnie kilku kupców poszło na 
zesłanie za lichwę żywnościową.

Trudno przewidzieć, jak daleko 
posujiie się ten antagonizm.

Możliwe, że znajdzie się ]akis kom­
promis, k t ó r y  pogodzi Mussoliniego
z kapitalistami.

Jeżeli jednak kompromis me na­
stąpi, to sytuacja Mussoliniego sta­
nie się bardzo trudną.

jOziś jedyny klasą społeczną, na 
której opiera się on, jest burżuazja. 
Nie ma on za sobą ani klasy robotni­
czej, ani chłopów, ani inteligencji, 
ani nawet kleru i armji. Jeżeli nawet 
burżuazja pokłóci się z M ussolinim  i 
opuści go, to tem samem straci on 
swoją jedyną podstawę socjalną.

W takim  razie jedyną podstaw ą je­
go panowania będzie kilkaset tysięcy 
zbirów, gotowych zawsze pójść za 
tym, kto da więcej....

A  taka podstawa jest oczywiście 
bardzo krucha i niepewna.

Balbo.
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Z B LIZK A  I ZDAŁEKA
O PRAWA  

CZŁOWIEKA I NARODÓW.
Od la t k ilku istnieje, z siedliskiem  

w Paryżu , F ed erac ja  Lig O brony 
P raw  Człow ieka. J e s t  tych, Lig k il­
kanaście, a w szystk ie prow adzi naj­
starsza  —  francuska- W szystk ie  m a­
ją ten  sam  program : bron ią praw
człow ieka, bron ią p raw  narodu, b ro ­
n ią pokoju i p racu ją  na rzecz po k o ­
ju. Liga N iem iecka p racu je przede- 
w szystkiem  na rzecz pokoju i w tej 
dziedzinie p raca  jej jest n iety lko  b a r­
dzo obfita, * le  ow ocna. G dy chodziło 
o zbliżenie do Francji, o Locarno — 
Liga n iem iecka oddała usługi, nie 
dające się zaprzeczyć; gdy chodziło
0 w alkę  z m ilitaryzm em , tak ież : Li­
ga denuncjow ała i denuncjuje ciągle 
w szystkie „m ilitaryzm y" niem ieckie, 
bezpraw ny przyw óz broni, ćw iczenia 
w ojskow e, w szelkiego rodzaju  „H eł­
my S ta low e" i tym  podobne tajne 
organizacje w ojskow e. C złonkow ie 
Ligi niem ieckiej ryzykują często  ży­
cie; rząd  w ytacza im procesy  o zd ra ­
dę stanu. P ragną —  w ierzym y, że 
szczerze, —  pokoju z P o lską i nie 
p rzesta ją  denuncjow ać im perjalizm ów 
gdańskich, propagandę i szczucia na 
Polskę, szkodzenia jej na każdym  
kroku. Liga jest bardzo czynna. J e ­
żeli się zw aży atm osferę, z a tru tą  na­
cjonalizm em , w jakiej żyje, trzeb a  
tych ludzi szczerze, podziw iać.

W iele bardzo  Lig istnieje ty lko na 
papierze, są to Ligi emigrantów; ro ­
syjska, w łoska, w ęgierska, h iszpań­
ska, g recka. T ak ie  Ligi są pośredn i­
kam i pom iędzy w olną F rancją , a n ie­
szczęsnym i obyw atelam i krajów , k tó ­
rych  rep rezen tu ją . C złonkow ie tych  
Lig zw alczają dyk ta tu ry , istn iejące 
w ojczyźnie, inform ują prasę. W ygła­
szają odczyty. W  liczbie tak ich  li­
gowców są ludzie o w ielkich nazw i­
skach: T ura ti, M odigliani dla W łoch, 
M iljukow, A w ksen tjew  dla Rosji, U- 
ram u n o  dla Hiszpanji, Szende dla 
W ęgier.

Liga m iędzynarodow a zw alcza fa­
szyzm, zw alcza bolszew izm .

P ro feso r Zagórski (dawniej w P e ­
tersburgu , dziś w B iurze M iędzyna­
rodow ym  Pracy) —  w ygłosił ca ły  ak t 
o skarżen ia  przeciw ko Sow ietom : o- 
braz, m alow any czarną  fa rbą na cza r­
nym tle, tak  czarnym , że aż znaleźli 
się członkow ie kongresu, k tó rzy  
„p ro testow ali"  przeciw ko k a ry k a tu ­
rze: adw okat C orcos (Paryż), s ta ry  

, p rezyden t Buisson, niem iecki ligo­
w iec dr. K uczyński (pochodzenia po l­
skiego). Oni też  p ro testow ali p rze­
ciw ko re fera to w i starego  socjalisty 
w łoskiego, posła M odiglianiego, ad ­
w o k a ta  z Liw orno, w ypędzonego 
p rzez faszystów , k tó ry  w obszernym  
w yw iadzie tłom aczył, że faszyzm  nie 
da się u trzym ać ze stanow iska ekono­
m icznego, m ów ił o b ankructw ie  fa­
szyzmu.

Ligi cechą jest ,m ianowicie, um iar
1 un ikanie ostateczności. A le gdy o- 
skarżano ,' rok  tem u, po raz  nie w iem  
już k tó ry , P o lskę o stosow anie nu- 
merus clausus — ani p. Buisson, ani 
p C orcos nie p ro testow ali. T rzeba 
było dopiero, aby tow. Iza Zielińska 
zab ra ła  głos, p ro testu jąc  przeciw ko
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WSPOMIENIA 
0 STEFANIE OKRZEI

(Dokończenie).
Gorzej wypadł cfla sprawy pierwszy 

Zamach dynamitowy. Jak nazajutrz do­
niosły dzienniki, Stefan Okrzeja, robot­
nik z fabryki „Wulkan", Wieku lat 19, 
zamierzał pierwotnie dokonać zamachu 
na koszary kozackie, aby zmusić do 
pizyjazdu na Pragę bar. Nolkena i ułat­
wić nasz zamach, po namyśle jednak, 
przekonawszy się o niewygodnych wa­
runkach dokonania zamachu, zmienił 
zamiar, wszedł do XII cyrkułu policyj­
nego przy ulicy Wileńskiej i tam rzucił 
z całej siły bombę w znajdującą się na 
głównej sali grupę policjantów, ciężko 
raniąc rewirowego Metlickiego, Stójko­
wego Billera i strażnika policyjnego Sa- 
rapa, znienawidzonego przez ludność 
robotniczą Pragi. Nieszczęście chciało, 
że sam Okrzeja został ogłuszony ód wy­
buchu bomby i lekko ranny, co wpłynę­
ło nań tak oszałamiająco, że, wybiegłszy 
z lokalu cyrkułu i znalazłszy się w bra­
mie, zapomniał o kierunku, wskutek Cze­
go zrobił kilka kroków w kierunku po­
dwórza, zamiast bramy. To go zgubiło. 
Te kilka sekund wystarczyło, aby dopadł 
go zamieszkały w tymże domu rewirowy 
Ciepielewicz, któfy na odgłos wybuchu 
podążył ku bramie. Okrzeja, mimo (xł- 
niesionej rany, niemal blizki omdlenia, 
znalazł jednak w sobie na tyle siły, że

Odnowiona Rada M iejska W a r­
szaw y ma m nóstw o zadań do speł­
nienia. S tu le tn ia  gospodarka adm i­
n istracji rosyjskiej, wojna, okupacja 
niem iecka pozostaw iły  naszą stolicę 
brudną, zaniedbaną, zacofaną .pod 
ikażdyim względem . Piracy jest moc, 
p racy  nieodzow nej, nagłej, aby choć 
trochę odrobić zaległości.

W  artyku le  tym chcę poruszyć 
spraw ę, k tó rą  na  łam ach „Robotni­
ka" poruszy ł tow . ToepKtz przed  
k ilku laty , a k tó ra  przebrzm iała bez 
echa. M am  na myśli insty tucję o- 
gródków działkowych, tak  rozpo­
w szechnionych zag ran icą  a i u nas 
w b. dzielnicy pruskiej.

M ieszkaniec w ielkiego miasta', 
p racoV nik  fizyczny i um ysłowy, 
zm uszony jest p rzew ażnie do p rze­
byw ania w w arunkach  niehigienicz­
nych — w  ciasnych m ieszkaniach 
domów koszarow ych. Łączność je­
go z p rzyrodą jest zerw ana. To też 
drugie i trzecie  pokolenie m ieszkań­
ców m iast często już traci zdrowie 
i w ykazuje pew ne oznaki zw yrod­
nienia .rasy. A by tem u zapobiec, za­
granicą zaczęto  udzielać niew ielkie 
działk i gruntu w dzierżaw ę m iesz­
kańcom  m iast pod upraw ę. R uch 
ten  rozpoczął się na początku  ub ie­
głego stulecia; stopniow o rósł, p o tęż ­
n ia ł i w reszcie doszedł obecnie do 
im ponujących rozm iarów . W  An.glji, 
Francji, k ra jach  skandynaw skich, to ­
w arzystw a ogródków  działkow ych 
stanow ią po tężną  organizację, tw o­
rzą  związki, w ydają pismo; ogródki 
zajmują obszerne tereny , lis ta  osób, 
dzierżaw iących działki przekracza, 
n ieraz  m ił jon w poszczególnych pań­
stw ach. Sam orząd  i rząd' otaczają 
te  insty tucje swą opieką, Udzielają 
sulbsydjów, porad praw nych  i t. p. 
Spraw a dzierżaw y gruntów  jest u* 
staw ów  o załatw iona zarów no pod 
względem przym usu dostarczan ia te ­
renów  pod ogródki, jako też co  do 
w ysokości czynszu dzierżaw nego.

B ardzo ciekaw ie postaw iona jest 
ta» spraw a w  N iem czech, a za jej 
przykładem  w A ustrji.'

W  myśl p ro jek tu  dr. S ek re te ra  
założono w r. 1867 w Lipsku to w a­
rzystw o ogródków  działkow ych, k tó ­
rego głównym celem  było w łaściw ie 
stw orzenie półtkoloniji dla dzieci i 
m łodzieży. Obok jednak boisk dla 
gier, natrysków , s taq i m lecznych 
i t. p. m łodzież otrzym yw ała działki 
grunitu do założenia ogródków . Dr. 
S ek re te r bowiem  chciał przedew szy- 
stkiem  podnieść statn zdrow otny

jednostronnem u oskarżaniu  Polski. 
P o p arł ją na podstaw ie tego, co sam  
w Polsce w idział, p ro fesor Bouglć i 
naw oływ ał do ostrożności i do ścis­
łości w sądach. I tow- Iza i p. Bou­
gie mieli pow odzenie. K laskano w rę ­
ce. Za m iesiąc w róci ta  sam a kw e- 
stja na innem  miejscu, bo czy to b ę ­
dzie Liga O brony P raw  C złow ieka, 
czy P rzyjaciele  Ligi N arodów , czy 
K ongres M niejszości N arodow ych, 

czy kongres Pacyfistów  —  w szędzie 
pow raca widmo stu d en ta  żyda, k tó ­
ry  nie może p rzedostać  się do sal U- 
n iw ersy te tów  polskich, poprzez d ru ­
ty  ko lczaste  zakazów  i u trudnień. 
Byłby może już czas najwyższy, aby 
o tej kw estji zaprzestano  mówić. A-

wymierzył z browninga do Ciepielewi- 
cża, raniąc go śmiertelnie. Czas, prze­
znaczony na powyższą walkę, wykorzy­
stała policja. Gdy Okrzeja po powaleniu 
Ciepielewicza wychodził z bramy, chwy­
cił go przyczajony wraz z dwoma polic­
jantami komisarz cyrkułu i po zaciętej 
walce obezwładnił go zupełnie. Polic­
janci chcieli bić Okrzeję, lecz ten zagro­
ził, że sobie głowę o ścianę rozbije, co 
ich powstrzymało: zbyt wiele zależało 
policji na tern, aby Okrzeja żywy stanął 
przed sądem.

2  punktu widzenia prawa, Okrzeja 
(podobnie jak i Kasprzak, który ostrze­
liwał się policji jeszćze w kwietniu 1904 
roku) nie powinien był stawać przed są­
dem wojennym, gdyż zarządzenie o są­
dach wojennych zostało wydane przez 
generał - gubernatora Maksimowicza w 
dwa miesiące po zamachu Okrzei, lecz 
chęć zemsty okazała się silniejsza ponad 
poczucie prawa.

Sądzono Okrzeję 23 czerwca 1905 r. 
Bronił go Patek, najlepszy i najodważ­
niejszy z obrońców politycznych. Miał 
bardzo wdzięczne zadanie. Oskarżony 
bowiem polecił mu, aby o nic sędziów 
nie prosił. Zadaniem obrony było więc 
nie zatajenie prawdy i gmatwanie spra­
wy, lecz wyjaśnienie, że gwałt musi po­
wodować terror,

Okrzeja w swej mowie stanął całko­
wicie na wysokości zadania. Okazał się 
prawdziwym bohaterem i wiernym aż 
do śmierci socjalistą. „Wiem — mówił —- 
że socjalizm da ludowi szczęście. Ostat-
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m łodzieży. R azem  z m łodzieżą dział­
ki gruntu otrzym yw ali i starsi. W  ten  
sposób zaczęły  pow staw ać to w arzy ­
stw a ogródków  działkow ych, k tó re  
m iały n a  ce lu  zadania “w ychow aw ­
cze, zdrow otne i gospodarcze. 0 -  
gródki te , ziwane schreterowsikiem i 
od nazw iska swego in icjatora, gęstą 
siecią p o k ry ły  Niem cy i Auistrję, a 
także pow sta ły  i w zachodniej czę­
ści Polski w daw nym  zaborze p ru s­
kim.

3 lipca r. b. w Poznaniu  odbył się 
zjazd p rzedstaw icieli ogródków 
działkow ych z inicjatyw y w ojew ódz­
tw a poznańskiego. Celem zjazdu 
była p ropaganda tych instytucyj oraz 
w yw arcia nacisku na czynniki rz ą ­
dowe i sam orządow e dla poparcia  
tej akcji. K om itet organizacyjny zja­
zdu iw ró c ił się w ięc do m agistratów  
m iejskich z zaproszeniem . N iestety, 
poza m agistratam i w  w ojew ódz­
tw ach poznańskiem  i ślądkiem, a 
także do pew nego stopn ia  pom or- 
skiem, inne m agistra ty  nie za in te re­
sow ały się tą  spraw ą. M agistra t s to ­
łeczny rów nież św iecił sw ą n ieobec­
nością. A szkoda! P oza re fe ra ta ­
mi bowiem, k tóre ujm ow ały znacze­
nie ogródków działkow ych z punk tu  
w idzenia higjjeniaznego, gospodar­
czego i rozryw kow ego, najlepszą 
p ropagandą tej spraw y było  zw ie­
dzenie tow arzystw  ogródkow ych, 
k tó re  pierścieniem  swym otaczają 
całe m iasto.

T ow arzystw  tak ich  jest w P ozna­
niu, o ile się nie mylę, 11. K ażde 
tow arzystw o dzierżaw i pew ną ilość 
ziemi m iejskie', k tó rą  dzieli na dzia ł­
k i w ielkości 300— 400 m- dla swych 
członków . M iasto oparkan ia ca ły  
grunt i p rzep row adza inwestycje. 
K ażdą poszczególną działkę o p a rk a ­
nia dzierżaw ca, k tó ry  dow olnie gos­
podarzy, na siwej działce, sadząc na 
niej w arzyw a, kw ia ty  a naw et k a r­
łow ate drzew ka owocow e. Na k a ­
żdej działce znajduje się a ltan k a  dla 
schronienia się podczas deszczu i 
dla przechow yw ania narzędzi ogrod­
niczych. Ogródki poznańskie sp ra ­
w iają n ad er m iłe w rażen ie ; każda  
piędź gruntu  jest w yzyskana pod u- 
praw ę, śliczne k w ia ty  zdobią ogró­
dek, u trzym any  pieczołow icie z wi- 
docznem  zam iłowaniem .

K ażde tow arzystw o posiada p lac 
do zabaw  dziecinnych pod k ierun ­
kiem  specjalnej k ierow niczki.

Go pew ien czas na tych  p lacach  
urządzane są zabaw y publiczne na 
k tó re  uczęszczają i nie członkow ie

lc tego nie będzie bez w spółudziału 
p ro feso ra tu  polskiego.

Liga, rzecz p rosta , w  zam knięciu 
obrad  swoich w ypow iedziała różne 
życzenia. P ierw ze pod adresem  Ligi 
N arodów , aby ta  o sta tn ia  w uznaniu 
działalności Ligi na rzecz Pokoju, 
w yznaczyła F ederacji M iędzynaro­
dowej fundusz propagandow y. D ru­
gie —  w zyw ające dem okracje św iata, 
aby p rzeciw staw iły  się dyk tato rom  i 
spraw iły, aby  P raw a  C złow ieka w szę­
dzie znow u w róciły  do daw nego po ­
szanow ania, albow iem  bez P raw  
C złow ieka nie będzie i być nie może 
ani Pokoju, ani Postępu.

Przew odził obradom  profesor A u- 
la rd  (Olar). Henryk Bezmaski

niem mojem życzeniem jest, aby ludzie 
byli dobrzy i  s z c z ę ś l iw i  .

Sędziowie sądu wojennego, który na 
żądanie Maksimowicza, ogłosił Okrzei 
wyrok śmierci, musieli być nie lada prze­
jęci bohaterską postawą swej ofiary, 
9koro zaproponowali zwrócenie się do 
władz o zamianę kary śmierci na 20 lat 
ciężkich robót. M a k s im o w ic z  jednak pro­
pozycję tę odrzucił.

Okrzeja nie chciał prosić cara o ułas­
kawienie. „Skoro kobieta, Perowska*), 
nie chciała prosić cara o łaskę, mówił, 
to ja tembardziej tego nie uczynię".

Skonał Okrzeja równie bohatersko, 
jak żył, 21 lipca 1905 roku, wołając pod 
szubienicą: „Niech żyje socjalizm! Precz
z caratem!"

\

Śmierć Okrzei wywołała ogromne 
wrażenie. Po decyzji sędziów zwrócenia 
się do Maksimowicza o złagodzenie ka­
ry śmierci, wielu oczekiwało,* że do wy­
konania wyroku nie dojdzie.

W tydzień po egzekucji Okrzei, w Za­
kopanem uczestnicy socjalistycznego 
kursu wakacyjnego (przeważnie pocho­
dzący z Królestwa) urządzili po wyjściu 
z teatru, gdzie grano „Tkaczów" Haupt- 
manna, olbrzymią manifestację uliczną 
ku uczczeniu pamięci Okrzei. Towarzy-

*) Perowska, córka głośnego generała
rosyjskiego, zdobywcy Turkiestanu, na­
rzeczona rewolucjonisty Żelabowa, by­
ła jedną z czterech osób, które w marcu
1881 roku dokonały zamachu na Alek­
sandrą II na ulicach Petersburga.

t a  opłatą. N iektóre tow arzystw a 
posiadają w łasną o rk iestrę .

M agistrat m, Poznania o tacza to ­
w arzystw a sw ą opieką. P rzy m agi­
strac ie  istnieje specjalny urząd, k tó ­
ry  zajmuje się tą  spraw ą. Zadaniem  
jego jest poraida techniczna i p raw ­
na. T ow arzystw a ogróFIków w ybie­
ra ją  delegatów  na ra d y  przy  u rzę­
dzie miejskim, k tó ry  w ten sposób 
jest w  stałej łączności z poszczegól- 
nem i tow arzystw am i.

Jak ie  znaczenie m ają ogródki dla 
robo tn ików ? Ogrom ne pod każdym  
względem.

P rzedew szystkiem  w pływ ich 
zdrow otny jest n iezaprzeczony. P ra ­
ca na świeżem  pow ietrzu, um iarko­
w any ruch mięśni, p rzebyw anie w 
ogródkach zam iast w  ciasnych i du­
sznych lokalach w yw ierają dobrodu­
szny w pływ na zdrow ie działko wi­
ęzów. W  N iem czech stw ierdzono, 
ze osoby, zagrożone gruźlicą, p racą  
w ogródkach w yleczały się ca łkow i­
cie,

Ogródki m ają znaczenie gospodar­
cze przez dostarczanie rodzinie ja­
rzyn i owoców. D ziałka bow iem  
wielkości 300 — 400 nr1 zaspokaja 
po trzeby  nielicznej rodziny p rzez  ca ­
ły  rok. O znaczeniu giospodarczem o- 
gródków  najlepiej św iadczy fak t 
szybkiego rozw oju ich podczas w oj­
ny, t. j, podczas najw iększych tru d ­
ności gospodarczych.

W reszcie ogródki m ają znaczenie, 
jako najracjonalniejsze spędzanie 
czasu, w olnego od zajęć zaro b k o ­
wych, Nie zapom inajm y bowiem , iż 
ustaw ow y 8~o godzinny dzień p racy  
pozostaw ia robotnikow i sporo  w o l­
nego cizasu na kszta łcen ie  się i ro z­
ryw ki. Spraw a ta> niezm iernej wagi 
zap rzą ta  um ysły społeczeństw a i 
rozpatryw ana była p rzez  k o n fe ren ­
cję M iędzynarodow ej Organizacji 
P racy  już przed  3 łaty. W ynikiem  
tych n arad  są dom y ludowe, un iw er­
sy te ty  robotn icze i inne imsłytuicje 
tego rodzaju. Czyż może być lepsze, 
zdrow sze i ku ltu raln iejsze spędzanie 
czaśu jak p raca  przy  upraw ie roli? 
praca, w  k tó re j ca ła  rodzina bierze 
udział? T akie tow arzystw o ogród­
kow e z placem  do gier, m ające swój 
chór i swoją o rk iestrę  jest w łaściw ie 
dom em  ludowym  na świeżem  pow ie­
trzu.

Tym  kró tk im  artyku łem  pragnę 
zw rócić uw agę naszych radnych na 
spraw ę, k tó re j znaczenie daw no po­
jęła zachodnia E uropa, a k tó ra , n ie­
stety , m erozom r.ina jest i n iedoce­
n iana u nas. N ależy przede w szyst­
k iem  w planie rcguitacyjinym W a r­
szaw y uw zględnić te ren y  na ogródki 
działkow e. N astępnie w  porozum ie­
niu z M inisterjum  P rac y  i O pie­
k i Społecznej opracow ać plan akcji 
na przyszłość i rozpocząć stałą , p la ­
now ą propagandę tej spraw y, m iesz­
k ań cy  bowiem  W arszaw y  n iedosta­
tecznie jeszcze rozum ieją wagę tej 
a k c ji . ')

<) T ym czasem  w łaśn ie  w W arszaw ie  o- 
gródki działkowe będą miały wielkie zna­
czenie, wobec fatalnych warunków miesz­
kaniowych i małej ilości ogrodów publicz­
nych, co jest powodem wysokiego odsetka 
śmiertelności i rozprzestrzenienia wszel­
kich chorób, a przedewszystkiem gruźlicy.

isze, zabierający głos, w płomiennych 
mowach nawoływali do zemsty, do walki 
z caratem, na śmierć i życic. Na zakoń­
czenie demonstracji rozdawano pocztów­
ki z fotografją Okrzei.

Przyjrzałem się jednej z nich i wnet 
poznałem mego słuchacza Witolda. Póź­
niejsza rozmowa z bojowcem Brzozow­
skim potwierdziła moje przypuszczenie.

Więc on to był, ten Witold, który tak 
garnął się do wiedzy i thk pragnął przez 
jej zdobycie przyczynić się do podnie­
sienia ludu polskiego, aż pociągnęło go 
.silniejsze od pragnienia wiedzy, dążenie 
do walki, do zemsty za tyranję wiekową.

Zastanawiałem się później nieraz nad 
tą niezwykłą duszą bohaterskiego mło­
dzieńca. Tak się zdarzyło, że w rok póź­
niej „dromaderka" razem z inną bibułą 
przyniosła do okręgu, w którym praco­
wałem, broszurkę pod tytułem: „O Ste­
fanie Okrzei".

Znalazłem w niej między innemi arty­
kulik towarzysza Wilskiego (nie wiem do 
dziś, kto się ukrywał pod tym pseudo­
nimem). Opowiada w niej autor, jak 
chodził z Okrzeją nad brzegiem Wisły i 
jak ten spowiadał się mu ze swego dą­
żenia do wiedzy. Trawił noce całe nad 
książkami, byle dorównać tym, którym, 
dzięki urodzeniu i szczęśliwym warun­
kom wszystko łatwo przychodziło.

Wilski zapytał się go, czy myślał kie­
dy o nauce uniwersyteckiej.

Okrzeja nie odpowiedział wcale, lecz 
twarz mu się boleśnie wykrzywiła. Wi­
dać było, że Wilski dotknął niebacznie 
bolesnej rany. Gdfcież jemu, od dsieciń-

Co słychać na w i e c i e ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

19 OSKARŻONYCH — 126 LAT WIĘ­
ZIENIA.

Specjalny Trybunał w Rzymie zakoń' 
czył toczącą się od trzech dni rozpraw? 
przeciwko t9 komunistom z Imoli, O' 
skarżonym o prowadzenie akcji, mają­
cej na celu dokonanie drogą gwałt0 
zmiany ustroju państwa. Trybunał wy­
dał wyrok, skazujący 2 oskarżonych n* 
12 lat więzienia, 3 na 10 lat, w czeo* 
jednego zaocznie, 1 na 9 lat, 1 na 8, l 
na 6, 5 na 5, wreszcie 6 na 4 lata wie­
zienia.

FATALNA STUDNIA.
„Le Journal" donosi z Madrytu, że ^  

siedzibie Jezuitów koło Valencji dwsl 
wiertacze studni ulegli zatruciu gazami-1 
Trzej Jezuici, którzy zeszli do s t u d n i  
aby udzielić zatrutym pomocy, p o n ie ś l i  
również śmierć. Jeden Jezuita i jede* 
robotnik, którzy zkolei usiłowali spuścić 
się do studni na sznurze, z powodu przer­
wania się sznura odnieśli ciężkie ranY'
URATOWANA ŁÓDŹ PODWODNA-
Francuskie Minister jum Marynarki 

komunikuje, że łódź podwodna „BrU- 
maire", o której donoszono, że uległ* 
uszkodzeniom w pobliżu Pas-dc-Calai** 
zawiadomiła o godz. 4 rano drogą ra- 
djową, że znajduje się koło Boulogne 1 
płynie, mimo uszkodzeń, z szybkości? 
7 węzłów.

BURZE WE WŁOSZECH.
W okolicach Wenecji i Cremony sza­

lały gwałtowne burze. Pięć osób pomó* 
sło śmierć, dwie zaginęły, 55 uległo zra­
nieniu; szkody są bardzo znaczne.

REMONT ELEWATORÓW 
W WARSZAWIE

W związku z zamierzonym utwórz** 
niem w Warszawie rezerw zbożowych 
przystąpiono do remontu elewatorów 
zbożowych. Remont ten kosztować bę­
dzie około 1.000.000 zł. W e l e w a t o r a c h  
warszawskich pomieścić będzie możft* 
od 900 do 1.000 wagonów zboża zaś ** 
śpichrzach około 300 wagonów.

ZJAZD ESPERANTYSTÓW 
W  GDAŃSKU

Zjazd uczestników światowego kot*'! 
gresu esperantystów w Gdańsku zaP®( 
wiada się niezwykle licznie. W dniu 2* 
b. m. przybędzie do portu gdańskieg0 
specjalny statek, wiozący esperantystó0* 
angietskich, w dniu 27 lipca wielki st*' 
tek-hotel z uczestnikami kongresu *, 
Finlandji. W tymże dniu zawinie do 
Gdyni statek wiozący delegatów fran-’ 
cuskich. W dniu 28 lipca specjalnem* 
pociągami z Warszawy i Berlina przy  
będą esperantyści polscy i niemieccf' 
Pozatem zapowiedzieli swój przyja*** 
delegaci różnych innych narodowości.
  —     -

20 sierpnia r. h. w  ks. Luksem bur­
ski em odbędzie się m iędzynarodow y 
konferencja w ty ch  .spraw ach, w 
konferencji uczestn iczą p ań stw *  
kitóre wldhodizą w  skiład zw iązk0 
m iędzynarodow ego, p ow stałego  *  
jesieni roiku ulb. P o lska do związk** 
nie należy, leaz delegata sw ego wy­
śle d la dokładniejszego  zaznajom ie­
nia się z tą  siprawą. N ależy  spodzi*- 
w ać się że konferencja  ta  odbije sN. 
echem  i u  n as  i n ieco  rozrusza nas®* 
śpiące społeczeństw o. Klara.

 —    -
/  l

stwa zmagającemu się Z biedą, myśl*^ 
było o regularnych studjach za czasó^ 
caratu?

Później rozmowa przeszła na tein** 
walki rewolucyjnej i Okrzeja znów si* 
ożywił. „Nie czas teraz, mówił, na na*' 
kę, bo nadeszły czasy walki. Nie doro­
słem do kierownictwa, ale szeregowca**1 
będę dobrym".

W tym życiorysie odnalazłem tego **' 
niego Witolda, jakim mi się wydawał ^  
okresie wykładów kółkowych na Pr*': 
dze. Ta sama skromność, szlachetność 
duszy i gotowość do bezgranicznego od­
dania.

Spojrzałem raz jeszcze na fo to g ra f 
Okrzei i wraziłem sobie w pamięć ostat­
nie słowa broszury:

„Ta twarz biała i oczy gorejące są dl* 
mnie symbolem Idei, która była treści* 
duszy Okrzejowej, a dla nas wszysF- 
kich — ognistym sztandarem walki’’„ 

--------
Gdy zniknie pokolenie, które praco-; 

wało razem z Okrzeją, Mireckim, Ant**'1 
nim Brzozowskim, nie zapomną o poi*- 
głych bohaterach pokolenia następne. 

„Hej, towarzysze! Dziwny słuch 
Po ziemi o Was chodzi,
W rozkoszy kąpał się wasz duch, 
Poginęliście młodzi.
Czyż można działać szczerzej,
Żywot swój zamknąć dzielniej?
Za życia — bohaterzy,
Po zgonie — nieśmiertelni! *) 

-----------
*) Wiersz Wł. Orkana „Poległym 

jovtcom".
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W i a d o m o ś c i  z  CAŁEGO KRAJU
Stanisławów

STRASZLIW E SKUTKI W YBUCHU  
G RANATU.

Na te ren ie  N adw ornej sku tk iem  n ieo ­
strożności żołnierzy, k tó rzy  po odbyciu 
ćw iczeń arty lery jsk ich  zostaw ili w polu  
granat, m ia ła  w czora j miejsce trag iczna 
k a tastro fa . G ra n a t znalazły  dzieci i 
zaciekaw ione zaczęły  go ro zk ręcać , p o ­
w odując eksp lozję. D w oje dzieci zosta- 
<> całkow icie rozszarpanych , troje jest 
ciężko rannych . Policja p row adzi e n e r­
giczne śledztw o, celem  w ykrycia  w in­
nych zostaw ien ia  g ranatu .

Dąbrowa Górnicza
0  t e r e n y  p o d  b u d o w ę  m ie s z k a ń

ROBOTNICZYCH.
Nigdzie może w Polsce nie odczuwa się 

akiego braku mieszkań jak w Dąbrowie. 
Apitaliści wybudowali kilka koszarowych 
y ych domów wśród moczarów i na 

e® koniec. Robotnicy mieszkają w stra­
sznych warunkach urągających wszelkim 

zom sanitarnym i hygienicznym. 
Magistrat socjalistyczny Dąbrowy chcąc 

7-aradzić tym strasznym warunkom — awró- 
®*ę do dyrekcji lasów państwowych o 

P o k a z a n ie  miastu terenów poleśnych 
•idująeych się w obrębie miasta — na 

domów robotniczych. Zaznaczyć

należy, te  wszystkie place i tereny w Dą­
browie i okolicy należą do francuzów i 
część do rządu. Miasto nie posiada zupeł­
nie żadnych gruntów. Tymczasem Dyr La­
sów Państwowych wystąpiła do Minister­
stwa o wstrzymanie przekazania miastu 
tych gruntów do r. 1932. Dlaczego? Któż 
odgadnie. Tereny te były dotąd przedmió- 
tem spekulacji i nadużyć miejscowego Nad­
leśnictwa, Kultur leśnych chyba na tere­
nie miasta nie będą zakładać bo to nie 
miałoby sensu. Natomiast wyrządza się 
miastu ogromną krzywdę — bo nie po­
zwala się na budowę domów. A stwier­
dzamy, że pod tym względem w Dąbrowie 
sprawa mieszkań przedstawia się katastro­
falnie.

Magistrat zwrócił się do Rady Ministrów 
z podaniem i prośbą o uchylenie bezsenso­
wnej decyzji Dyrekcji w tej sprawte i prze­
kazania miastu tych terenów. R.

Sosnow iec
WYROK W  PROCESIE KOMUNISTY  

ĆWIKA.
W  toczącym  się od p ią tk u  procesie  

p rzeciw  kom unistom  zap ad ł dziś w yrok, 
skazujący głów nego oskarżonego , T a­
deusza Ćw ika na 4 la ta  tw ierdzy , p ię tn a ­
stu  zaś oskarżonych  na k a ry  w ięzienia 
od 6 m iesięcy do p ó łto ra  roku. C zterech  
uniewinniono.

_  WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
W ARSZAW SKI W YDZIAŁ KOBIECY.

W e w to rek , dn. 26 b. m. o godz. 7 
!«cą. w  lokalu  w łasnym  L eszno 53 od- 
? zre się tygodniow e zeb ran ie  W ydziału  
re  e ra tem  tow . W oszezyńskiej na tem at 

o tn ice w  zw iązkach  zaw odow ych".
szonl^  E C2^onk im e i sym patyczk i p ro- 
^  « są o p u n k tu a ln e  przybycia. O sobi-

e zaw iadom ienia n ie  b ęd ą  rozesłane,
W arsz. Org. P. P. S. 

We wtorek dnia 26 b. m.
dzielnica Śródmiejska o godz. 7 w lokalu 

zH*hiicyf Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
P°*ifcdzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
*ięlnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 

P^siedizanie Komitetu dzielnicowego.
Koło tramwajarzy „Praga". O godz. 

'•B rukow a 29, zebranie Koła.
Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 

posiedzenie komitetu dzielnicowego.
- Ko*° Tramwafarzy „Jerozolima" o godz. 
5-ej, Chłodna 41, zebranie koła.

Koło rzeźników o godz. 5 w lokalu dziel­
nicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie ko­
ła.

Koło Gazowni Ludna. O g. 6 (Al. Je ro ­
zolimskie 6), ogólne zebranie członków.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po­
siedzenie Komitetu dzielnicowego.

W środę dnia 27 b. m.

, ^ ola - Czyste, o godz. 6, Wolska 44, po­
siedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
ze ranie członków dzielnicy, >r 

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 w loka- 
^ • K. R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie
Sl* Posiedzenie Komitetu.
. dzielnica Ochota o godz. 6 w lokalu Gró- 
I-tką 59, odbędzie się posiedzenie komite*

WALKA PASAŻERA
ZE ZŁODZIEJEM KOLEJCW/M

Do pociągu Nr. 911 idącym  nocy ubie­
głej, m iędzy Falenicą a O twockiem  do 
przedziału II k lasy w targnęło dwuch 
opryszków, złodziei kolejowych. Jeden  
z nich przy otwartych drzwiach stał na 
stopniu, drugi usiłow ał zdjąć w alizkę jed­
nego z pasażerów i w ręczyć ją oczekują­
cemu towarzyszowi. W łaściciel w alizy  
staw ił opór. Pasażer i  złodziej poczęli 
się szam otać. Złodziej kilkom a uderze­
niami pięścią wcisnął pasażera w  kąt w a­
gonu i sam usiłow ał zb iec wraz z łu­
pem. W ów czas pasażer, nie tracąc przy­
tomności umysłu, sięgnął do k ieszen i po 
rew olw er i w ystrzelił. Złodziej padł ran­
ny w  wagonie, kolega jego zaś umknął. 
Rannym złodziejem  zaopiekow ał się  po­
sterunek policji w  Otwocku, który usta­
lił, że jest to  zaw odow y złodziej kolejo­
wy, A leksander Nicoń, lat 27, zam iesz­
kały w  W arszaw ie przy ul. Kamiennej 
Nr. 9. Rannego przew ieziono następ­
nym pociągiem, pod eskortą policji, do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego, gdzie 
dyżurny lekarz stw ierdził ranę postrza­
łow ą klatki piersiowej.

Odcinek W arszawa —  O tw ock znany  
jest od szeregu lat z napaści i kradzieży  
kolejowych.

7 ogólne zabranie członkó v

o godz. 7 w lokalu 
odbędzie się posie-

Ma k s y m  g o r k i j i

OGRODNIK.
L uty, ro k  1917. 

, p b ry zg u jąc  b ło tem  m ury  dom ów  i lu- 
£zi, m kną  p rzez  m iasto  z hukiem  i r y ­
kiem au ta  ciężarow e o k ry te  lasem  s ta ­
lowych bagnetów , n iczem  ogrom ne, pod ­
rażnione jeże.

K iedy n iek ied y  słychać suchy g rze­
chot strza łów . R ew olucja. Lud rosyjski 
uw ija si?t k rz ą ta  około  w olności, szuka 
lel lakby  gdzieś zew nątrz  siebie.

w p a rk u  aleksand row sk im  pracu je  sa­
m otnie ogrodnik , cz łek  p ięćdz iesięc io le t­
ni, przysadzisty , ociężały ; spokojnie zh- 
m ia ta  liście i śm iecie ze śc ieżek  i klom - 

ów, zgarn ia  ta jący  śnieg. Zda się, nie 
in te resu je  go zgoła gorączkow y ru ch  do- 

oła, zda się —  n ie słyszy ry k u  syren, 
rzyków , pieśni, nie w idzi czerw onych  

sz tandarów . O bserw uję go i czekam , aż 
podniesie głow ę, b^r spojrzeć n a  ludzi mi­
jających go w  pośp iechu , n a  au ta  c ięża­
row e połysku jące bagnetam i, on jednak  
pochylony p racu je  w ciąż uparc ie  jak 
k re t i zda się ta k  sam o ślepy.

M arzec.
U licam i chodnikam i p ark u  k roczą  

zw om a setk i, ty siące szarych  żo łnierzy; 
n iek tó rzy  z nich ciągną za sobą na po ­
w rozach  k arab in y  m aszynow e jak że laz ­
ne w arch lak i. To p rzyby ł z O ranien- 
baum a jakiś n iep rzeliczony  pu}k k a ra b i­
nów m aszynow ych, m ów ią, że p rzeszło  
dziesięć tysięcy  ludzi. Nie m ają się gdzie 
podziać, od w czesnego ra n k a  b łądzą po 
m ieście, szukając schronien ia . O byw ate le

tu oraz o godz 
dzieltiiry.

Dzielnica Starówka 
dzielnicy, Rycerska 6, 
dzenie komitetu.

Koło Tramwajarzy „Starówka", o godz. 7, 
Rycerska 6, zebranie koła.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec, 67, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12-a, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

■*6

W Y PA D K I
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

SAMOBÓJSTWO KAPITANA.

W mieszkaniu przy ul. Senatorskiej Nr. 31 
kapitan 10 p. p.t 39.1etni Mieczysław So­
bolewski za pomocą wystrzału z rewolwe­
ru skierowanego w serce usiłował pozba­
wić się życia. Lekarz Pogotowia stwierdził 
ranę postrzałową klatki piersiowej. Pod­
czas udzielania pomocy, Sobolewski życie 
zakończył.

„BEZALKOHOLOWA" NIEDZIELA.

— Przy ul. Nowolipie Nr. 36 kotlarz, 
46-letni Jan Dworzyński, będąc pijany spadł 
ze schodów i zranił się w głowę. Pierwszej 
pomocy amatorowi alkoholu udzielił na 
miejscu lekarz Pogotowia.

— Na rogu ul. Senatorskiej i Miodowej 
57-letni Michał Wiktorowicz, dorożkarz 
(Skaryszewska 11)( będąc pijany spadł z 
dorożki, doznając potłuczenia głowy. Pierw­
szej pomocy udzielił mu lekarz Pogotowia, 
pozostawiając go na miejscu.

POSTRZELENIE.

Na ul. Pawiej został postrzelony zabłą­
kaną kulą 10-letni Rubin Rajchman, termi­
nator krawiecki (Pawia 80). Lekarz Pogo­
towia stwierdził ranę postrzałową czaszki 
i, po opatrunku, przewiózł chłopca w sta­
nie ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

UCIECZKA Z WIĘZIENIA.

Z więzienia karnego przy ul. Długiej 
zbiegł więzień, 17-letni Stefan Brodziński, 
z zawodu stolarz. B r o d z i ń s k i  zbiegł w u- 
braniu więziennem.

CZYJA WŁASNOŚĆ?

W domu Nr. 52 przy ul- Prostej znalezio­
no konia z wozem oraz dwa zabite wieprze, 
pochodzące z kradzieży. Na wozie umiesz­
czona jest tablica z napisem: „Wieś Cze- 
ladków, pow. Grójecki, Jan Pieszczal".

4,000 DOLARÓW STRATY.

Do sklepu należącego do Chaima Tauma- 
na przy ul. Bielańskiej Nr. 18 dostali się 
niewykryci sprawcy i skradli jedwabie, 
wstążki, koronki i t. p. Przybyły z letnis­
ka właściciel magazynu oblicza straty  na 
4,000 dolarów.

ROZBICIE KASY OGNIOTRWAŁEJ.
Podczas nieobecności domowników, za 

pomocą włamania dostali się złodzieje do 
mieszkania Moszka Borowskiego przy ul. 
Długiej Nr. 47, gdzie rozpruli kasę ognio­
trw ałą i skradli z niej 100 sztuk akcji „Siła
1 Światło" oraz 100 sztuk „Starachowice" i
2 zegarki złote. Co więcej skradziono, Bo­
rowski narazie nic może ustalić.

ZAGINIONY INKASENT.

Józef Leszczyński, lat 28 (Młynarska 18), 
inkasent firmy „Henryk Franke", dostaw­
szy do zainkasowania 80 rachunków na o- 
gólną sumę 5,000 zł. dnia 22 b. m., wyszedł 
na dzielnicę Grochowską i do tej j>ory nie 
powrócił.

K D  A  U  I I f  A Z R A D I O S T A C J I
n U li I l\ n WARSZAWSKIEJ.

obaw ia ją  się ich —  żo łn ierze  są znużeni, 
głodni i źli. O to k ilku  po k ład ło  się i ro z ­
łożyło  n a  b rzegu  w ielk iego, okrąg łego  
klom bu, rzuc iw szy  n a  jego śro d ek  broń, 
k a rab in y  m aszynow e i p lecak i. Nie sp ie ­
sząc, zbliża się ku  nim  ogrodn ik  z m io­
tłą  w rę k u  i gniew nie n a  n ich  krzyczy:

—  No, gdzieście się roz łoży li?  T u  jest 
klom b —  k w ia ty  się zasadzi. O ślep liśc ie?  
P lac d la  dzieci. D alejże, w ynoście się 
stąd!

I źli, uzbro jen i ludzie z łażą  posłuszn ie 
z klom bu.

Lipiec.
Żołnierze w  hełm ach  sta low ych , p rz y ­

zw ani z fron tu  o taczają  fo rtecę  P e tro p a - 
w łow ską; bez  pośp iechu  idą  d rew n ia ­
nym  bruk iem , drożynam i p ark u , ciągną 
k a ra b in y  m aszynow e, n iosą b ro ń  n ie d b a ­
le p rzerzuconą p rzez  ram ię. O d czasu  do 
czasu jeden  albo drugi w oła do p rz e ­
chodniów :

— Rozejść się, w net b ęd ą  strzelać!
M ieszkańcy jednak  p a ła ją  chęcią p rzy j­

rzen ia  się  w alce; sk rad a ją  się jak  lisy, 
idą w ślad  za żołn ierzam i, k ry ją  się za 
drzew am i, w yciągają c iekaw ie szyje.

W  p a rk u  A leksand row sk im  n a  g rzę ­
dach  k w itn ą  kw iaty , drożynam i ogrodu 
k roczy  ogrodnik . O dziany jest w czysty  
fartuch , w  dłoni trzym a rydel, k rzyczy  
na k ilku  żo łn ierzy  i w idzów  jak n a  ba- 
ranów :

—  He, d o k ąd ?  G dzie leziesz na tra w ę ?  
Nie m acie m iejsca n a  chodn ikach?

B rodaty , m iedzianolicy  w ieśn iak  w  u- 
n iform ie żołnierskim , trzym ając  broń  pod 
pachą, m ów i do og rodn ika:

—  P a trz , s ta ry , strzelam y...

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, AL Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d, ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki i innych krajów.

—  A  strzela jże celnie...
—  W ojujem y, bracie!
—  W ojujcie sobie —  ja m am  coś in ­

nego do roboty .
—  T ak  to. Niem a co p opalić?
W yciągając kapciuch  z k ieszeni, ogro­

dn ik  m ruczy  głośno:
—  C hodzicie, gdzie n ie  m ożna!...
—  W ojna!
—  T eż  mi coś! W ojow ać to  rz e c z  p ro ­

sta , a ja tu  jestem  sam. T ybyś lepiej k a ­
rab in  ten  oczyścił, ca łk iem  jest za rd ze­
w iały...

P rzec iąg ły  gwizd p rzeszyw a pow ie­
trze , żo łn ierz nie zdążyw szy  zapalić 
fajki, b iegnie m iędzy drzew a, a ogrod­
nik, sp lunąw szy za nim , w oła:

—  G dzie, do licha? N iem asz innej 
d rogi?...

Je s ień  (1917).

Z d rab in ą  na p lecach, z nożycam i w 
dłoni, ogrodnik  kroczy  aleją, podcina 
d rzew a. W ychudł, sku rczy ł się, odzież 
w isi n a  nim , jak żagle n a  m aszcie w 
dzień  bezw ietrzny . N ożyce p rzycinając  
bez lis tne gałęzie zgrzy tają  głośno, gnie- 
w liw ie...

P a trz ą  nań  i m yślą sobie: ani po top
pow szechny, ain  trzęsien ie  ziem i nie po- 
tta f iły b y  p r z e s z k o d z i ć  tem u  cz łow ieko ­
wi w  jego pracy . A gdyby się  okazało , 
iż trą b y  archanio łów , zw iastu jących  
dzień  sądu  osta tecznego , n ie  b łyszczą 
należycie , człow iek te n  n iew ątp liw ie , 
zgrom iłby rzeczow o i surow o a rc h a ­
niołów .

—  T rą b y  te  m oglibyście ra z  oczyś­
cić...

Przełożył M. G-ski.

STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
w W arszawie 20,2°, najniższa 15°. W Za­
kopanem rano padał deszcz, temperatura 
12°, w Krynicy było chmurno, temperatura 
18°. W górach rano deszcz, tem peratura 7°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: we wschodniej połowie kraju 
pochmurno i deszcz z porywistymi w iatra­
mi zachodnimi, w zachodniej — zachmu­
rzenie zmienne, lecz również niewykluczo­
ne przelotne deszcze. Tem peratura bez 
większych zmian (nieco chłodniej). Na 
wschodzie słabe wiatry zachodnie.

Zakaz wystawienia sztuki „Mord w Cy­
tadeli". W teatrze „Powszechnym" przy 
ul. Leszno róg Żelaznej, prowadzonym przez 
Zrzeszenie artystów odbywały się przygo­
towania do wystawienia w ub. sobotę wie­
czorem sensacyjnej prcmjery, która nosiła 
tytuł „Mord w Cytadeli". Sztukę tę opar­
to na tle zabójstwa Michałowskiej, W dniu 
8 b. m. Królikowski w liście do dyrekcji 
teatru  zgodził się na wystawienie sztuki i 
sam zaofiarował swói współudziła w oświe­
tleniu niektórych ważniejszych momentów 
śledczych. Wieść o sztuce dotarła do pro­
kuratora, który zabronił wystawienia sztu­
ki, wobec czego premjera się nie odbyła.

Ulica Złota otwarta dla ruchu ko­
łowego, W sobotę, dnia 23 b. m„ ul. Zło­
ta na odcinku ad rogu Sosnowej do Żelaz­
nej została otwarta dla ruchu kołowego.

G I E Ł D A
KURSY NIEURZĘDOWE. 
z dnia 24.V1I godz. 10 w.

Na prywatnym rynku akcyjnym rzad­
ko tranzakcja dochodziła do skutku, gdyż 
pnzy niedzieli „kulisa" bywa b. mała. Ak­
cje przeważnie w zaofiarowaniu po kursach 
niższych ostatniej giełdy oficjalnej.

Listy Zastawne zlotowe słabsze i bez 
zainteresowania,

Dolar gotówkowy nie wykazuje żadnej 
zmiany.

Rubel złoty 4,62. Obroty b. małe.

~̂ bqz"dlX*czerwo-"
NYCH HARCERZY

O rganizacja M łodzieży TU R. u rządza 
obóz le tn i d la  C zerw onych H arcerzy  
na m iesiąc sierp ień . O bóz podzielony 
jest n a  2 dw utygodniow e okresy , od l*go 
do 15-go sierpn ia i od  16-go do 30-go 
sierpn ia. H arcerze , jadący  do obozu, 
jeśli chcą, m ogą zostać p rzez dw a o k re ­
sy, t. j. od 1-go do 30-go sierpnia, ale 
o tem  należy  uprzednio  zaw iadom ić K o­
m ite t C en tralny .

Obóz m ieścić się będzie w e w si Fa- 
mułki Brochowskie, w  pow. Sochaczew - 
skim. Jest on bezpłatny. U czestn icy  
w p łaca ją  ty lko  3 zł. w pisow ego, o raz 
p łacą  przejazd  od m iejsca zam ieszkania 
do Sochaczew a i k o le jk ą  z Sochaczew a 
do B rochow a. P rzejazd  pow ro tny  o p ła ­
ca Kom. C en tra lny . Je ś li p rze jazd  w  je­
dną s tronę  w yniesie w ięcej niż 10 zł., 
re sz tę  p o k ryw a rów nież  Kom . C en tr.

Zapisy h a ic e rz y  należy  n adsy łać  na 
I-szy  okres do 20-lipoa, na II o k res  do 
5 s ie rpn ia  pod ad resem  Kom. C en tr. 
Org. M łodz. T . U. R. W a re c k a  7.

O bóz obliczony jest na 50 osób, na 
k ażd ą  zm ianę. W  raz ie  nap ływ u w ięk ­
szej ilości k andyda tów , Kom. C en tr. 
będzie p rzydzie lać  m iejscow ościom  od ­
pow iedni kon tyngen t. O bóz posiadać b ę ­
dzie specjalnego k ierow n ika , k tó ry  czu­
w ać m a nad  uczestn ikam i. H arcerze  
w inni zab rać : koc, 2 zm iany  bielizny,
p rzybo ry  do jedzenia, m ycia, kostjum  
kąpielow y, i t. d.

C zerw oni H arcerze  W arszaw y, Łodzi, 
Zagłębia, K utna, Zgierza, W ilna i innych 
— obeślijcie I-szy  obóz należycie! To 
nie ty lko  odpoczynek, to  w ychow anie 
m łodych in stru k to ró w  C zerw onego H ar­
cerstw a.
■ i n r  it n - n  n r -

WARSZAWSKIEJ.
WTOREK.

12.00 — Komunikaty. 15.00 — Komuni­
katy. 15.20 — 16.35 Przerwa. 16.35 — 17.00 
Odczyt p. t. „Broń odporna roślin" wygł. 
prof. A. Czartkow*ki. 17.00 — 17.15 Nad 
program i komunikaty. 17.15 — Koncert 
popołudniowy. Wykonawcy: Orkiestra P. 
R. pod dyr. L. Dworakowskiego, Helena O- 
strzyńska (fortepian). I. 1. a) W eber: U- 
wertura do opery „Turandot , b) Wagner: 
Muzyka baletowa z opery „Rienzi" — wy­
kona orkiestra. 2. a) W agner: Szmery leś­
ne, b) Schuman: 1) Romans, 2) „W nocy , 
wyk. p. Ostrzyńska. II. 3. a) d 'Albert: Su­
ita liryczna: 1) O poranku, 2) Do drozda 
rzecze zięba, 3) Menuet, 4) Gawot, b) 
Franek: Dans lente, c) Borodino: „W śre­
dniej Azji" — wykona orkiestra. 4. a) Mi­
chałowski: Preludjum, b) Chopin: Nokturn 
E dur i Impromptu As dur — wykona p. 
Helena Ostrzyńska. 18.35 — 18.50 Komuni­
katy P. A. T. 18.50 — 19.15 Odczyt p. t. 
„Rosja Sowiecka" wygł. dr. S. Littauer.
19.15 — 19.35 Rozmaitości. 19.35 — 20.00 
Odczyt p. t. „Dolna W isła" wygł. dyr. Le­
wicki. 20.00 — 20.15 Komunikat rolniczy.
20.15 — 20.30 Przerwa. 20.30 — Alarm no­
cny w obozie przysposobienia wojskowego 
w Puławach, transmisja bezpośrednio z o- 
bozu. Biuletyn „Messager Polonais" w ję­
zyku francuskim. 22.30 — 23.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z restauracji „Rydz".

TEATR I MUZYKA
Dzl£ u  teatrach m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o 8-ej ,,ft k t o r k 1“
L e t n i

o 8-ej „Miezwykły seans“

Teatr Narodowy. Codziennie „Aktorki".
Premjera „Madonny" w Teatrze Narodo­

wym. W przyszłym tygodniu, w piątek wy­
stępuje teatr Narodowy z premjerą autora 
„Świtu, dnia i nocy" Nicodemi‘ego „Ma­
donna".

Teatr Letni. Codziennie „Nieziwykły se­
ans".

Teatr Polski. „Panna Flute".
Wodewil: „Wilk morski".
Teatr Odrodzony (na Pradze). „Ciepła 

wdówka" Bałuckiego.
Teatr „Perskie Oko", zamyka od dnia 1 

sierpnia r. b. sezon. Tylko jeszcze przez 
kilka dni grana będzie nowowystawiona re- 
wja największych sukcesów sezonu.

Teatr Olimpja. Codziennie dwukrotnie re- 
wja „Tu znajdziesz męża".

T eatr „Eldorado". Dziś „Wojna z żona­
mi".

Teatr Bagatela. Codziennie o godz. 9-ej 
wiecz. operetka „Piękny sen", skecze „U- 
rocza Zula", i „Na wędkę" oraz bogata 
część koncertowa.

Z tea tró w  św ietlnych.
Filharmonja. „Szalony express" i „Wódz 

Ir.djan",
Palace. „Jedna kobieta i oni dwaj”.
Splendid. „Mścicielka".
Wodewil. „Tajemnica lekarza" i „Żona, 

kochanka i matka".
Colosseum. „W królestwie mody" (w ma­

łej sali: „Kiedy mężatka jest żoną”).
Stylowy. „Zakazane owoce" i „Błazen * 

miłości".
Pan. „Szafot i estrada”.
Casino. „Figaro zakochany" i „Fryzjer z 

Hr.le'u Savoy"
Apollo. „Żongler miłości i rozwódka”.
Komedja. „Tragedja wymierającej rasy‘‘.
Miejski. „Pies z HuxviHe" z psem R o i- ' 

fem.

Dyrekcjo Polskiego Monopolu Tytoniowego
ogłasza przetarg  ̂ na dostawę 85.000.000 sztuk jednokolorowych etykiet do 
pakowania tytoni krajanych w paczki po 50 gramów, a mianowicie:

1) 45.000.000 szt. etykiet do tytoniu „MACHORKA”
2) 40.000.000 „ „ ff n „Machorka Przednia*'.

Szczegółowe warunki przetargu ogłoszone zostały w D zien n ik u  Urzę­
dowym Rzpltej Polskiej „Monitor Polski" N -ry: 166—23/VII, 167— 25/VII, 
168 26/VII oraz w dzienniku „Epoka" —  N ry: 199— 22/VH, 200— 23/VII, 
201— 24/VII r. b.

i
wyt­

wórnia
wykwintnych ubiorów 
dam skich Br. Unkie- 
wicz Warszawa, Hoża 
5 4 -2  Wyprzedaż po 
likwidacji.

Otoman KSSS:
wych, najsolidniejsze, 
najtańsze, najdogod­
niejsze w a r u n k i .  
Chmielna 41, róg Mar­
szałkowskiej.

100 minut
z W iednia do Krakowa

lecieli p a sa ż e ro w ie , poczta  
i to w a ry  w  dn. 1 lipca r. 1927

W szystkie listy były w ręku adre­
sata znacznie szybciej, niż telegramy.

Korzystajcie w s z y s c y  z taniej 
poczty lotniczej!

L E C Z N IC A
GRAMCZItA 14
Wszystkie specjalności 

P o r a d a  3 z ło te .

Pntefony, P ar-
lofony I muzyczne*
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
.„Lutnia", M a r s z a  1 
k o w s k a 68.

n a jta ń sz a  1
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ODATEK SPORTOWY
„ROBOTNIKA" =

PAMiĘTAJMY 0 OBOZACH LETNICH Z. R. S. S.
S portow e O bozy L etn ie, odgryw ają 

n ad e r w ażną ro lę  w w ychow aniu  fizycz- 
nem  m łodzieży, na co sk łada ją  się, o- 
p rócz sam ego p oby tu  w O bozie na świe- 
żem  pow ietrzu , dającym  już samo przez 
się odpow iednie w arunki dla zdrow ia i 
rozw oju  fizycznego, rów nież i na ikcw a 
k u ltu ra  ciała, u ję ta  w odpow iednie ćw i­
czen ia gim nastyczne, o raz upraw ę szere­
gu dziedzin sportow ych.

D la m łodzieży robotniczej, sportowe 
Obozy Letnie, odgrywają nadzwyczaj 
ważną rolę, jeszcze z tego pow odu, że 
sp raw a w ychow ania fizycznego, k tó ra  
p rzy b ra ła  w  k ra jach  Zachodu tak ie  ol­
brzym ie rozm iary, u nas w Polsce, do ­
tychczas w alczy z trudnościam i n a tu ry  
adm inistracyjnej. M ianow icie spo rt ro ­
botniczy, k tó ry  się rozw ija w Polsce, w 
n iep raw dopodobn ie  szybkiem  tem pie, nie 
m a jeszcze po trzebnej ilości kierowni­
ków i instruktorów sportowych, w sku­
te k  czego stoi on jeszcze —  ( o ile cho­
dzi o jakość p racy  sportow ej), na bardzo  
n iskim  poziom ie, zw łaszcza na prowincji. 
Nic w ięc dziwnego, że w podobnych w a­
runkach , Z arząd G łów ny Zw iązku Ro­
botn iczych  S tow arzyszeń Sportow ych, 
dąży w sze lk i^n i siłam i do uzyskania 
p rzedew szystk iem , jaknajwiększej ilości

kierowników i instruktorów sportowych,
celem  rozpoczęcia racjonalnego  w ycho­
w an ia  fizycznego w śród szerokich  mas 
robotniczych.

W  tym  celu, Zw. Rob. Stow . S port, 
organizuje w  końcu lipca .i sierpniu 0 -  
bozy le tn ie  dostępne dla wszystkich ro­
botników sportowców. Celem  up rzystęp ­
n ienia Obozów dla szerokich w arstw  
m łodzieży robotn iczej Z arząd  Z. R. S S. 
uzyskał od w ładz wojskow ych, pokrycia  
w szelkich  kosztów , zw iązanych z p rzy ­
jazdem  i pobytem  w Obozie. U dzielone 
w ięc są: bezpłatna podróż do Obozu, ? z 
powrotem do m iejsca zamieszkania, oraz 
bezpłatne całkow ite utrzymanie. A by u- 
n iknąć now ych przeszkód w postaci u r ­
lopów , czas trw an ia  Obozu zo s ta ł ogra­
niczony do dwóch tygodni.

O bozów  tak ich  będzie ogółem 3 Każ­
dy na 100 ludzi i dwie zmiany dwutygo­
dniowe. P ierw szy  — od 25 lipca do 7 
sie rpn ia i od 8 do 21 sie fpn ia — będzie 
w P u ław ach  (D. O. K. Nr. I), dla W a r­
szaw y i W ojew ództw  W schodnich. D ru­
gi — od 15 do 30 sierpnia — będzie w 
Sulejow ie (D. O. K. Nr. IV J^dla Lodzi i 
W ojew ództw  Zachodnich. T izec i w resz­
cie — od 27.VII do 9.VIII i od 10 do 
23.VIII —  w Żywcu (D. O. K. Nr. V).

dla K rakow a, Z agłębia W ęglowego, 
Śląska i G alicji W schodniej. P rogram  
każdego  O bozu obejm uje: w ychow anie
fizyczne, g im nastykę, lek k o a tle ty k ę , gry 
i sp o rty  —  udzielone przez w ojskow ych 
in stru k to ró w  z C en tra lne j Szkoły  G im na­
styk i i S po rtów  w Poznaniu, z dodatk iem  
w ykładów  teo rji i ldeclogji spo rtu  ro b o t­
niczego, p row adzonych  p rzez  p re legen ­
tów  Zw, Rob- S tow . S portow ych.

Dzięki tym O bozom , S po rt robotn iczy  
uzyska 600 nowych instruktorów, i b ę ­
dzie m ógł w reszc ie  p rzystąp ić  do rac jo ­
nalnego w ychow ania  fizycznego, w śród 
szerokich m as m łodzieży robotn iczej. 
D latego też, musi każda  O rganizacja, 
S tow arzyszenie , Zw iązek lub Klub ro b o t­
niczy, użyć w szystk ich  m ożliw ych sposo­
bów  i środków , ab y  m ieć w  Obozach 
swych ludzi

A  w ięc pam iętajm y o O bozach letnich
Z. R. S. S.!

I. Klibański.

W czoraj w yjechała do O bozu w P u ła ­
w ach I g rupa w  ogólnej ilości 96 osób. 
W arsz. R. S. K. O. przyjm uje obecnie 
zgłoszenia do II zm iany, od dn. 8 do 21 
sierpnia.

LEGIA POKONANA PRZEZ WARSZAWIANKĘ
2:1 (1:0)

W czorajsze zaw ody o m istrzostw o Li- 
g; pom iędzy W arszaw ian k ą  a Legją 
przyniosły  n ieoczekiw ane, ale zupełnie 
zasłużone zw ycięstw o W ai szaw iance.

Do tych  zaw odów  Legja w ystąp iła  w 
składzie: A dam ow icz, A m irow icz, T e r­
lecki, Ordon, Śliwa, H olew a, Czech. 
Szaller, Łańko, C iszewski, W ypijew ski, 
zatem  z dw om a rezerw ow ym i (N aw rot 
w yjechał do Rum unji jako gracz C p c o -  
vii!H). W arszaw ianka zaś w ystaw iła: 
Dom ańskiego, L isowskiego, Redlicha, 
F ijałkow skiego, W róblew skiego, B ibry- 
cha, H aselbuscha, Junga, Korngolda, 
Z w ierza II. L uxenburga II. W pierw szej 
połow ie W arszaw ianka, k tó ra  grała do­
skonale, w ybitn ie  przew aża. Zw łaszcza 

■wyróżnia się doskonały  W róblew ski. W  
29 m inucie L uxenburg II z przeboju zdo­
byw a p ierw szą b ram kę dla W arszaw ian ­
ki. R ezu lta t 1:0 utrzym uje się już do 
przerw y. Po zm ianie pól inicjatyw a z 
początku  przechodzi do w ojskow ych, 
k tó rzy  w yrów nują w 7 m inucie przez C i­

szew skiego. S topniow o jednak tem po 
gry słabnie, za to  zw iększa się b ru ta l­
ność ze s tren y  obu drużyn. Do końca 
m eczu gra jest o tw arta  bez przew agi 
żadnej ze stron. A m bitniejsza W a rsza­
w ianka zdobyw a jednak w  28 m inucie 
zw ycięski pun k t przez Junga, podczas 
gdy Legja nie w ykorzystu je karnego  po ­
dyktow anego w 40 m inucie, przyczem  
L ańko zostaje w ykluczony z boiska za 
sfaulow anie b ram karza . Pomimo w ysił­
ków  Legji rez u lta t 2:1 dla W arszaw ian ­
ki nie ulega zm ianie i p rzy  tym  też s ta ­
nie sędzia p. R csenfeld  z B ielska zakoń­
czył zawody.

P rzechodząc do oceny  poszczegól­
nych drużyn w yróżnić należy  z Legji: 
S zalera  (nowego r.aby tka, daw niej 1 p. 
Legjonów, W ilno), W ypijew skiego, O r­
dona i Ł ańkę, z W arszaw iank i zaś do ­
skonałego D om ańskiego, W rób lew sk ie­
go i lew ą stronę a taku . W idzów  ponad 
"3 tysiące.

WARTA— JUTRZENKA 1:1 (1:1)
Ju trzenka, k tóra  popraw ia swą formę z 

meczu na mecz, spraw iła znowu miłą n ie­
spodziankę swym zwolennikom, wychodząc 
na remis z W artą. W ynik powyższy był 
zupełnie zasłużony, gdyż gra była przez ca­
ły czas o tw arta  i bez przew agi żadnej ze 
stron. Bramki zdobyli: dla Ju trzenki lewy 
pomocnik — Barmherzig II, a dla W arty  
Rochowiec. Sędziow ał p. N iedźwirski ze 
1 " i w a  bez zarzutu.

I F. C. BIJE HtSSMONEĘ 
9:3 (3:2)

Mecz pomiędzy powyższemi drużynami, 
k tóry  się odbył wczoraj w K atow icach, za­
kończył się formalnym pogromem drużyny 
lwowskiej. Przez cały czas zawodów przy-

g'niatająca przewaga drużyny katow ickiej, 
dla której bramki padły ze strzałów : Gor- 
litza (4), G eislera (3) i Kozoka II (2). Has- 
monea praw ie że nie dochodziła do głosu. 
Bramki dla niej zdobyli: Steurm an (1) i 
Hibl (2). Sędziował p. D anlziger bardzo 
dobrze. /

WISŁA ZWYCIĘŻA CZARNYCH 
3:2 (2:1)

W czorajsze zawody pomiędzy pow yższe­
mi drużynami, przyniosły nieznaczne i nie­
zasłużone zwycięstwo drużynie krakow skiej, 
gra bowiem była zupełnie rów norzędna i 
zwycięstwo (uzyskane z nielada trudem) 
zaw dzięcza W isła swej w iększej rutynie i 
szczęściu. Bramki strzelili: dla Czarnych 
Harasymowicz (2), a dla W isły: Reyman I 
(2) i K otlarczyk (1). /.jd.iu.

I

W itk o w sk a  (S k ra ) z w y c ię ż a  w  b ie g u  n a  250 m tr. d la  p ań

Ł. K. S. ULEGA T. K. S.
1:0 (0:0)

Toruński m istrz jeszcze raz udowodnił, 
że na swojem boisku jest groźnym dla każ­
dej drużyny ligowej. Po W arcie przyszła 
wczoraj kolej na Ł. K. S., k tó ry  został po ­
konany w nieznacznym stosunku 1:0 (0:0). 
W pierwszej połowie przew ażali goście, nie 
mogli jednak w ykorzystać swej przew agi z 
powodu dobrej obrony miejscowych. Po 
przerw ie uzyskują przew agę gospodarze, 
k tórzy  zdobyli zwycięską bram kę w 7 mi­
nucie drugiej połow y przeiz H erbstreicha. 
T. K. S. przytem  grał w dziesiątkę. W y­
różnili się obaj bram karze. Sędziow ał p. 
Brzeziński z Poznania.

RUCH PRZEGRYWA Z TURY­
STAMI 4:1 (2:0)

Ruch w ystąpił do tych zawodów z dw o­
ma rezerwow ym i (bez Rebusionego i Le- 
tiego), Turyści zaś bez K arasiaka. Przez 
cały czas zawodów gra toczy się z silną 
przewagą miejscowych, dla k tórych  bram­
ki zdobyli Michalski i Błaszczyński (po 
dwie). Honorową bram kę dla Ruchu s trze ­
lił Katzy. Sędziow ał p. Nawrocki z Po­
znania.

Przedm ecz L. K. S. II — Siła 2:2 (2:0).

MECZ LEKKOATLETYCZNY 
G. ŚLĄSK POLSKI — G. ŚLĄSK

NIEMIECKI
W czorajszy mecz lekkoatletyczny roze­

grany w Gliwicach pomiędzy rep rezen ta ­
cjami Górnego Śląska niem ieckiego i G ór­
nego Śląska po'skiego, zakończył się prze­
graną drużyny polskiej w stosunku 60:77. 
W skutek burzy i niemożności otrzym ania 
dokładnego połączenia telefonicznego — 
bliższych "•^czegółów brak.

ZAWODY KOLARSKIE
NA DYNASACH

Podczas w czorajszych zawodów ko lar­
skich i motocyklowych na Dynasach zda­
rzył się nieszczęśliwy w ypadek podczas 
meczu m otocyklistów Choiński — Rudaw­
ski. Mianowicie już na pierwszem okrąże­
niu Rudawski się wywrócił, a Choiński za­
czepił o m otor Rudawskiego i również u- 
padł i bardzo poważnie się poturbow ał. 
Zaznaczyć należy, że lekarz  dyżurny Pogo­
towia Ratunkowego ani na żądanie W.T.C., 
ani na żądanie policji nie chciał przysłać 
karetk i.

W yniki zawodów były następujące: bieg 
szybkości: 1) Podgórski 13,0 sek., 2) Stef, 
3) Kwieciński;  bieg kwalifikacyjny: 1) Ni- 
ciński St. 13,8; bieg 15 kim.: 1) O ksiutycz 
26:20,2, 2) Kamiński, 3) M aderski. Podczas 
tego biegu wypadkowi ulegli, Lange, Du­
szyński i Stef. Zawody „omnium'’, sk ład a­
jące się z biegów na 500 mtr. na czas, bie­
gu 3 kim. z finiszami oraz biegu drużyno­
wego wygrał zespół zwożony z Kwiecińskie­
go, Gronczewskiego, Popow skicgo i W ło­
darczyka. Bieg 5 kim.: 1) Popończyk 8:02,2. 
Bieg 10 kim. za prow adzeniem  motorów: 1) 
Lange 9:02, 2) Gędziorowsk.t.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY PŁYWACKIE 
W WARSZAWIE

6 REKORDÓW POLSKICH I 1 CZESKI
W sobotę i niedzielę odbyły się w W ar­

szawie w pływalni A. Z. S. m iędzynarodo­
we zawody pływ ackie, zorganizowane przez 
Polski Związek Pływ acki, przy udziale p ły­
waków węgierskich, czeskich oraz drużyn 
w ater _ polo: A m ateursky Plaw ecky Klub 
(Praga), M agyar A thletikai Club (Buda­
peszt) oraz In ternational Swimming Club 
Brunn (Brno). Ogółem stanęło do zawo­
dów około 70 zawodników, w czem 33 z za­
granicznych klubów.

Dwudniowe zawody przyniosły general­
ne zwycięstwo gościom zagranicznym. W 
pierwszym dniu jedynie Jurkow ski z Polo- 
nji — w biegu na 200 mtr. stylem klasycz­
nym — oraz M atysiak z A. Z. S. — w b ie­
gu na 800 mtr. st. dowolnym — uzyskali 
drugie miejsce, przyczem w biegu tym M a­
tysiak pobił dwa rekordy polskie, a Kun­
cewicz ustalił nowy rekord  w biegu na 50 
mtr. stylem klasycznym.

W drugim dniu Jurkow ski z Polonji za­
jął znowu drugie miejsce w biegu na 400 
mtr. st. klasycznym, a K ajzerów na takie  
same miejsce w biegu na 100 mtr. i 200 mtr. 
dla pań. W  tym dniu Kuncewicz pobił r e ­
kord polski na 100 mtr. st. dowolnym przy­
bywając do mefy jako piąty i ostatni!!! D ru­
gi rekord  został pobity  przez K ajzerów nę 
w biegu na 100 mtr. dla pań. Nowy rekord  
polski ustanow iła rów nież drużyna krakow ­
ska w biegu sztafetowym  4x50 m. (2:21,5). 
Poszczególne wyniki techniczne przedstaw ia­
ją się następująco:

50 mtr. st. dow. dla panów: 1) Pizensky 
(Praga) — 29,3 s., 2) Bicak (Praga). W  bie­
gu tym K uncewicz pobił rekord  polski, o- 
siągając 32,2 sek.

200 mtr. st. klasycznym: 1) Piovaty
(Brno)—3:07,2, 2) Jurkow ski (Polonia)—3:21. 
Sztafeta V x 50 mtr.: 1) A. P. K. (Praga), 2) 
M. A. C. (Budapeszt). Bieg 800 mtr. st. do­
wolnym: 1) K outek (Praga) — 12:38,2, 2) 
M atysiak (A.Z.S.) — 13:45,2 (rekord polski). 
W  biegu tym M atysiak pobił również re ­
kord  polski na 500 mtr. osiągając 8:26,6. 
Sztafeta 3 x 100 mtr. st. zmiennym: 1) I. S. 
C. B. (Brno), 2) A. P. K. (Praga).

STAN MISTRZOSTW LIGI
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Z dobyw cy  p u h a ra  P h il ip sa  w  z a w o d a c h  k o la rsk ic h
n a  D y n asach

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr, 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr, 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro' 
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
___________________________________________________ 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

W rozgryw kach w ater - polo I. S. C. B. 
(Brno) pokonał A. P. (Praga) 5:2 (3:2), 
zaś M. A. C. (Budapeszt) zwyciężył rep re ­
zentację Polski w stosunku 3:1.

W  drugim dniu zaw odów  w yniki były na­
stępujące: 100 mtr. st. dow.: 1) B icak (Pra­
ga) — 1.08,5. Kuncewicz, jako 5 z rzędu, 
pobił rekord  polski na tym dystansie osią­
gając 1:15. 400 mtr. st. klasycznym: 1) Pio­
vaty (Brno) — 6:58,6, 2) Jurkow sk i (Polo­
nia). 100 mtr. dla pań: 1) H enzlow a (Pra­
ga) — 1:40, 2) K ajzerów na (Pblonia)— 1:42,6 
(rekord polski), 3) T rattow a — 1:45. Szta­
feta 4 x 50 mtr,; 1) A. P. K. (Praga)—2:03,4 
(rekord czeski). 200 mtr. dla pań: 1) H en- 
zlowia — 3:43,8, 2) K ajzerów na — 3:46,1. 
100 mtr. na wznak: 1) Bellc (Brno) 1:22,4.

W reszcie w meczach w ate r - polo K ra­
ków pokonał W arszaw ę 4:1 (2:0), I. S. C. B. 
(Brno) zwyciężył Ju trzenkę  6:1 (4:0), a 
M. A. C. (Budapeszt) pobił A. P. K. (Pra­
ga) 1:0, przyczem drużyna czeska opuściła 
wodę przed końcem  gry, niezadow olona t  

orzeczenia sędziego.
O rganizacja zawodów — szczególnie w 

drugim dniu — bez zarzutu.
I. K-ski.

W isła 21 pkt. (39:18),
I F . C. 20 I* (41:21),
T. K. S. 17 W (39:38),
Pogoń 16 W (32:23),
Ł. K. S. 16 f i (26:20),
Legja 14 f i (35:33),
Ruch 14 f i (25:27),
Polonia 13 f i (28:31),
Turyści 13 JV (24;28),
Czarni 12 t l (26:26),
W arta 11 f i (27:31),
W arszaw ianka 9 U (21:35).
Hasm onea 9 f i (23:40),
Ju trzenka 7 f% (19:36).
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